
Nr. 278 Krakdw, czwartek 12 grudnia 1918 Rocznik XXVII.

6 K miesięcznie 
z odsyfką

(bez edsyłla 3  K ).
W Niemczech miesięcznie 6 m.
Cena numeru 1 
pojedynczego 2*11 II
EtekUmacye otwarte aą wolne od 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
wjkopieów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia. 
Zastępstwo na W arszaw y Biuro 
dzienników .Prom ień", warsza­

wa, Widok 19.

NAPRZÓD
' kłt Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Redakcya i Adm inistracja  
Kraków, Dunajewskiego 5 .

Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr. 310.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na Kąty Nr. 116. 
Adres tełegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
Grodzka 13, D. p. Tek 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitom 50 h, w  nadeslanem 
K  1'50. Glosy publiczne po 3 K 

za wiersz.
wm
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p o d  L w o w e m .  —  K o a l i c y a  o b s a d z i  B e r l i n ?

EnMom A b  wiórów.
Ze szpalt dzienników i przemówień endeckich 

3 klerykalnych odzywają, się dziś częstokroć za­
chw yty  nad jednością Czechów i ich rozumne- 
tni zarządzeniami. Przy tej okazyi entuzyaści 
czeszczyzny zam ykają oczy na to, że rząd cze­
sk i idzie po lin ii bardzo radykalnej.

Pom ijam y już takie uchwały, jak n. p. znie­
sien ie tytułów szlacheckich — podkreślimy tu 
projekt rozdziału kościoła od państwa. Nie 
[wiemy, czy taka reforma przypadłaby do sm a­
k u  naszym reakeyonistom. Tym zaś wszystkim , 
którzy „oburzają" się na to, że po endeckim  
napadzie na siedzibę rządu — rząd polski wy- 
flał enuncyaeyę, zapowiadającą poskramianie 
zbrodniczych zapędów wichrzycieli — możnaby 
przypomnieć, że w Czechach, tych w ysław ia­
nych Czechach, nie uchylono nawet... Stuergk- 
howskiego stanu wyjątkowego. Nie piszemy 
Itego, rozumie się, dla rekomendowania tu na­
ła d o w a n ia  Czechów, ale dla pokazania, jak 
niedelikatną ręką tam się rządzi.

A potem właśnie ta ogromna różnica w to­
n ie  kultury, i uwarstw ieniu społecznem w Cze- 
ęach.
i Czechy odrodziły się z ludu i drobniejszego 
mieszczaństwa. Na kulturze ich odbiło się zna­
m ię demokratyczne. Przeciwnie u nas — gdzie 
,w kulturze i  obyczaju wszędzie w idnieją strzę­
py szlachetczyzny, gdzie inteligeneya miejska 
,w znacznym stopniu składa się zc zdeklarowa­
nej szlachty, gdzie nawet w zawiadomieniach  
pogrzebowych stroskana rodzina nie zaniedbu­
je  wypisyw ania herbowych przydomków.
; To powoduje, że w Czechach możliwem jest 
‘dojście do porozumienia się.

Spoglądając na zaciekłość, z jaką nie przebie­
rając w  najbrutalniejszych środkach i kalu­
m niach — zwalczają żywioły burżuazyjne u 
nas rząd ludowy polskiej Republiki, widzimy  
tu nietylko walkę interesów, lecz i obrażoną, 
dumę donkiszotów szlacheckiego typu m yślenia

Może u takich osobników nie być już zgoła 
szlacheckiego m iąższu w, postaci, fortuny, sta­
nowiska — mogła pozostać w  spuściznie jeno 
sucha pestka zubożałości — mogą się. niektórzy 
nawet łudzić, że mają „demokratyczne pojęcia", 
ale uważają, że na podkreślający swoją ludo­
wość rząd — wolno im spoglądać „wyniośle", 
wolno „takiego" rządu nawet nie uszanować... 
Ze ta pseudo-pańskość przechodzi w słowie i 
piśm ie aż nadto często w  wulgarną karcze- 
mność — tego urażeni w  swojej „grandezzie" 
nie odczuwają, a raczej popisują się tem.

Jeżeli szukać gdzie u nas analogii do struk­
tury czeskiej — dojrzymy ją przedewszystkiem  
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie przy różnicy pro­
gramów partyjnych — m 0gł0 się wytworzyć 
jednak dziś współżycie stronnictw — . gdyż 
Śląsk ten jest ziem ią, jeżeli chodzi o narodo­
wość polską — ludową i niepokrytą gruzem  
szlachetczyzny — z ioteregami, które się dają 
ująć w jedną formę — ludową.
. Ciekawem jest, iż ta cała falanga krzykaczów 

burżuazyjnych warszawskich zwłaszcza, która 
dopomina się o rząd koalicyjny — tak zaciekle 
właśnie pali wszelkie mosty pomiędzy sobą, a 
całą lewicą niepodległościową.

Mniejsza o to: przy takich różnicach, jakie 
u nas istnieją (pomijamy wszystkie liczby i 
nazwy partyj), gdzie z jednej strony widzimy 
cały Janras przeżytków klerykalizmu i szla­
chetczyzny, a z drugiej strony poryw do wpro­
wadzenia świeżego powietrza do Polski, do

stworzenia państwa nowożytnego demokraty­
cznego, ludowego, nie może być kompromisu.

W chwili takiej, gdy tworzy się podwaliny 
państwa, rząd m usi mieć plan działania, a 
działania żadnego by nie było, gdyby wszystkie 
tryby były nakręcane we wręcz przeciwnych  
kierunkach.

To rozumieją szerzyciele owego hasła, ale 
podsuwają je bezkrytycznym umysłom, dla ce­
lów agitacyi przeciwrządowej. Rozumieją, że 
co innego jest Sejrn, który odtworzyć ma 
wszystkie odcienie polityczne, gdzie obok zwo­
lenników rządu istnieje opozycya, co innego 
rząd, który działać ma w dobie nie utajonego 
oddechu, wśród grozy wojennej (w takiej dobie 
tworzyły się rządy kompromisowe) lecz w cza­
sie, wymagającym wytężonej pracy. A tę mo­
żność pracy znosiłyby prądy tak sprzeczne.

Pomijając więc fakt, że P. P. S., jak wiemy, 
nie godzi się zasadniczo na rekonstrukcyę, 
mającą pozbawić rząd charakteru ludowego —. 
sam pomysł takiego rządu — byłby propago­
waniem na m iejsce gabinetu, zdolnego do czy­
nu — gabinetu, któryby nie mógł istnieć, gdyż 
zaraz rozsadzałyby go dążności rozbieżne, nie 
dające się pogodzić.

Z drugiego dnia zjazdu P. P.S.
Komisya złożona z tow. Barlickiego, Bini- 

szkiewicza, Daszyńskiego, Perlą, Pużaka, Za­
remby, W iktora przedstawiła zjazdowi nastę­
pującą rezolucyę, przyjętą przez zjazd jedno­
głośnie.

Zasadnicza część rezolucyi.
„Pod naporem klęski wojennej i przewrotu 

rewolucyjnego w państwach środkowej Europy, 
zachw iała się okupacya, a korzystając z chwili, 
wypędził ją z dawnego Królestwa Polskiego lud 
polski. Galicya na rumowiskach państwa au­
stryackiego odzyskała swobodę ruchów. Oder­
wanie ziem polskich zaboru pruskiego jest spra­
w ą w świadomości ogółu polskiego przesądzo­
ną1;

Tworzy się niepodległa, zjednoczona Republi­
ka polska ludowca — urzeczywistnia się. ten cel, 
o który P. P. S. trzech zaborów walczyła w cią­
gu lat 25.

Musimy dążyć ze wszystkich sił do fakty­
cznego zjednoczenia trzech dzielnic, czego 
pierwszym urzędowym wyrazem jest powita­
nie T. Rządu wr Warszawie, drugim zaś zwo­
łanie przez ten rząd Sejmu ustawodawczego.

Zjazd potępia machinacye żywiołów reakcyj­
nych, skierowane do tego, aby zabór pruski 
odosobnić i przeciwstawić Rządowi Ludowemu. 
Potępia to jako zamach na zjednoczenie Polski.

Zjazd wzywa klasy pracujące zaboru pru­
skiego, aby przeciwstawiły się tym reakcyjnym 
zakusom.

Zjazd stwierdza, że polska klasa robotnicza 
nie ma celów zaborczych,że w alcząc niezłomnie 
o niepodległość i zjednoczenie ziem polskich, 
nie chce gwałcić praw innych narodów. Spra­
wa rozgraniczenia ziem, sprawa mniejszości 
narodowych i t. p. muszą być uregulowane na 
podstawie demokratycznego porozumienia za­
interesowanych narodów.

Zjazd stwierdza, że dążeniem P. P. S. jest 
oparcie stosunków międzynarodowych na zasa­
dzie związku wolnych i . równouprawnionych 
państw-narodów, z wyłączaniem jakiejkolwiek 
hegemonii imperyalistycznoj. ,

Zjazd, stwierdzając, że zwycięstwo państw 
zachodnio-europejskich nad państw am i. środ­
kowej Europy umożliwia dziś zjednoczenie Pol­

ski — protestuje jednak przeciwko narzucaniu  
Polsce przez narodową demokracyę roli bierne­
go narzędzia koalicyjnej polityki.

Stwierdzamy, że okupacyi Polski przez kogo* 
kolwiek przeciwstawimy się w im ię naszej n ie­
podległości.

Przygotow anie akcyi 
w yborczej.

Najważniejszą obecnie rzeczą jest zestawienie  
list w3'borczych, które ma być przeprowadzone 
do dn. 18 b. m. W Kx’akowie prezydent m iasta  
wezwał w łaścicieli realności, by do dnia wczo­
rajszego wypełnili arkusze wyborcze i doręczyli 
biuru wyborczemu. Komitety nasze na prowin­
cyi powinny dopilnować tej ważnej sprawy.

Niemniej ważne jest natychm iastowe powoła­
nie do życia głównych komisyj wyborczych. 
Przewodniczącym jest prezydent sądu obwodo­
wego, zastępcą sędzia przez tegoż mianowany.

Jednego członka i zastępcę wybiera rada. 
m iejska siedziby głównej kom isyi wyborczej, 
a więc Krakowa, Oświęcimia, Wadowic, Tarno­
wa, Nowego Targu, Nowego Sącza, Rzeszowa,
I arnobrzegu, Jarosławia, Jasła i Przemyśla, • 
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej w tej 
sprawie odbędzie się we czwartek. Komitety 
nasze na prowincyi powinny zażądać, by rady 
miejskie powyższych m iast natychm iast się. 
w tym  celu zebrały. Dwóch członków i zastęp­
ców przybiera zebranie wójtów okręgu wybor­
czego.

Otóż apelujemy do prezydentów sądów of»* 
wodowyęh, jako przewodniczących głównych  
kom isyi wyborczych, aby Jak najprędzej nrzą- 
dzili zebrania wójtów w tej sprawie.

Sprawa ta je s t  bardzo pilna, gdyż główne ko- 
m isye wyborcze mają powołać miejscowe ko­
m itety wyborcze. Ze względu zaś na to, że 
miejscowe komisyę wyborcze są instancyą re­
klamacyjną, a termin reklamacyjny, się zbli­
ża, należy je jak najprędzej powołać do życia. 
Terminy, wyznaczone w ordynacji wyborczej, 
są krótkie, więc z organizacyą aparatu wybor­
czego należy się spieszyć.

Napór Ukraińców na Lwów.
Informacye ze Lwowa stwierdzają, żę nąpór 

ruski na Lwów w najbliższym czasie może 
przybrać na sile. Naczelna komenda ukraińska 
urzędująca dziś w Złoczowie, ogłosiła pobór 
■wszystkich zdatnych do broni od 17 do 37 ro­
ku życia. Wśród wojsk ruskich pod Lwowem 
znajduje sie już znaczny kontyngent Prusaków 
wraz z silną dość artyleryą. 700 wojskowych 
niemieckich objęło rolę instruktorów w ukraiń­
skich szeregach.

Linia ukraińska zbliża się do Lwowa na odle­
głość kilku kilometrów: miejscami toczą się 
walki .już przed rogatkami.

. KOMUNIKAT SZTABU GENERALNEGO
7. DNIA iD GRUDNIA:

Na północ od Lubaczowa Ukraińcy atako­
wali Cieszanów, zostali jednak odparci, przy- 
czom oddziały nasze zajęły wieś Nowe Sioło.

Oddział kapitana Kozaka wspierany pocią­
giem pancernym, rozbił przeważające siły u- 
kraińskie, które usiłowały wysadzić most kole­
jowy pa rzece Liszki. W następstwie- tego zaję­
to wieś Sokale na północny wschód od Mościsk. 
Por. Piaskowski z plutonem ułanów wyparł
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Ukraińców ze w si Zabrze, Chujcze i Sękowie, 
przyczem wziął cło niewoli 27 jeńców, w tem je­
dnego oficera.

Szef sztabu generalnego.

Z ruchn wyborczego.
SANOK. W niedzielę dnia 8 grudnia odbyło 

się zgromadzenie ludowe, na którem reprezen­
tant kom itetu miejscowego P. S. L. ob. Bucmr- 
sfci i  tow. Górecki om awiali sprawę sejmu War­
szawskiego. Po ożywionej dyskusyi, w której 
piętnowano rzędy kacyków miejskich, uchwalo­
no rezolucyę, w itającą rząd ludowy w W arsza­
wie i  oświadczającą, gotowość bezwzględnej o- 
brony tegoż, przed atakam i wrogów ludu.

Uchwalono też żądać od P. K. L. położenia 
kresu rzędom w  m ieście tych, którzy chcę na­
dal utrzymać austryacki system.

W  Poniedziałek przedpołudniem odbyło sdę 
zebranie Rady robotniczej, na którem om a­
wiano sprawę walki wyborczej, kandydatów do 
sejmu, prasy i  organizacyi.

W ieczorem odbyło się w fabryce wagonów  
zgromadzenie robotników, na którem tow. Gó­
recki omówił sytuacyę polityczną i koniecz­
ność orgąnizacyj kobiet, które w jednym Sze­
regu z robotnikami, w inny stanąć do walki o 
lepszą przyszłość. Żebrani uchw alili półdniio- 
w y  zarobek oddać na fundusz wyborczy.

W JAROSŁAWIU odbyło się w ielkie zgroma­
dzenie ludowe w dmiu 8 grudnia. O akcyi w y­
borczej do Sejmu Ustawodawczego refe­
rował tt. Łańcucki, Chudy i  Majtich. Napiętno­
wano stanowisko tut. kleru, który nadużywa 
ambony dla celów agitacyjnych przeciw socya- 
tistom, wojując fałszem i  oszczerstwami prze­
ciw rządowi Ludowemu Moraczewskiego.

W końcu uchwalono rezolucyę tow. Chudego, 
w której żebrani obowiązują się, oddać solidar­
nie swe głosy na listy  socyalis tyczne. Reżolu- 
cya zwraca uwagę partyom reakcyjnym, by w  
swej walce z ludem używały form przyzwoi­
tych i n ie posługiwały się kłam stwam i i osz­
czerstwami. Albowiem prowadzenie agitacyi 
takim sposobem doprowadzi lud do wzburze­
nia, co może się dla reakcyi sm utnie skończyć.

■■ N i e d z i e l n e  d e m o n s t r a c y e  

w  B e r l i n i e .
W ubiegłą niedzielę w  Berlinie, który znaj­

duje się pod wpływem krwawego zajścia piąt- 
i kowego, odbyło się w iele zgromadzeń, zwoła­

nych tak przez partyę socyalistyczną, stojącą 
przy rządzie, jak i przez grupę Spartakusa. Po 
/.gromadzeniach tłum, liczący kilka tysięcy lu­
dzi, należących do grupy Spartakusa, wdarł 
się do gm achu komendy, szukając komendanta 
Weisa (socyalista większości); okazało 'śię bo­
wiem, że on kazał zamknąć ulicę Chaussee 
kordonem, co spowodowało katastrofę. Tłum  
pociągnął następnie przed kancelaryę państwo­
wą, gdzie demonstrowano przeciw rządowi i 
gdzie Liebknecht w ygłosił mowę, w ielbiącą re- 
wolucyę światową. Żołnierzom, odbywającym  
straż, odebrano broń, toż samo działo się. na u- 
licacb. Żołnierze nie opierali się, ponieważ m ieli 
od swych władz surowy zakaz używania broni.

W ielkie zaniepokojenie wywołało także żąda­
nie niezależnych socyalistów w rządzie, aby 
mające wmaszerować do Berlina wojska fron­
towe zostały rozbrojone. Ebert i Scheidemann 
sprzeciwili się temu; ęstatecznie doszło do po­
rozumienia w tym  duchu, że oddziały gwardyj- 
skie zachowają broń.

Z ostatnie! chwili.
RZĄD POLSKI W OBRONIE ŁADU I  PO­

RZĄDKU NA CHEŁMSZCZYŹNIE I  WOŁYNIU.
W odpowiedzi na protest posła ukraińskiego 

w Wiedniu, Lipińskiego przeciw atakowaniu 
przez wojska polskie Chełmszczyzny i Wołynia, 
złożony w poselstwie polskiem w Wiedniu, wrę­
czył poseł polski następującą notę:

Z polecenia mego rządu oświadczam: Rząd 
polski podziela wyrażoną w wspomnianej no­
cie chęć \itrzymaniia pokoju, i  zgody, niemniej 
jednakże ostatnie wypadki a zwłaszcza rozbi­
cie monarchii anstro-węgierskiej postawiło 
rząd polski przed koniecznością podjęcia nie­
zbędnych środków dla zabezpieczenia ładu i po­
rządku na terytoryach położonych na wschód 
od Bugu i na Wołyniu. Dlatego też interwen- 
cya zbrojna wojsk polskich nosiła wyłącznie 
charakter odgrodzenia się od uzbrojonych 
hond. zagrażających życiu ludności polskiej te­

go terytoryum oraz pogranicznych tery tory ów 
polskich. Zwracam przy tem uwagę na fakt, że 
interwericya ta została podjęta za zgodą i wie­
dzą miejscowych władz ukraińskich. Owe za­
rządzenia wojskowe nie mogą zatem przesądzać 
sprawy ustalenia granic, którą rząd polski pra­
gnie rozwiązać w momencie kongresu pokojo­
wego. Rząd polski pragnąc i nadal utrzymania 
pokoju z przykrością' widzi się zmuszony do 
stanowczego zastrzeżenia się co do ustępu no­
ty o Chełmsizczyźnie i uważa wszelką dyskusyę 
w tej sprawie za wykluczoną.

ZAKAZ WYSYŁANIA NSEM, DEPESZ 
SZYFROWYCH.

Ministerstwo spraw zagr. cofnęło poselstwu 
niemieckiemu w Warszawie prawo wysyłania 
depesz szyfrowych.

KOALICYA OBSADZI SWĄ POLICYĄ BERLIN
„Nowy-York Herald11 donosi, iż obsadzenie 

Berlina przez policyę koalicyjną trwać będzie 
aż do podpisania pokoju światowego. W dniu 
15 stycznia ma sio rozpocząć konfereneya w  
Sprawie preliminarzy pokojowych z dopuszcze­
niem zastępców niemieckich,

TOWARZYSZE! Zbierajcie  
składki na fundusz wyborczy!

Zawiadomienia p a r t y j n e .
KLUB RADZIECKI P. P. S. D. z powodu zwo­

łania posiedzenia rady miejskiej na godz. 5-tą 
odbędzie swoje posiedzenie we czwartek o godz. 
3 popołudniu.

KOMISYA PRAWNICZA RADY ROBOTNI­
CZEJ z powodu posiedzenia rady miejskiej za­
m iast w piątek o 7 godz. wiecz. odbędzie swoje 
posiedzenie w niedzielę 15 b, m. o 9-tej rano.

WYDZIAŁ RADY ROBOTNICZEJ odbędzie 
posiedzenie w niedzielę o 10-tej godz. przed po­
łudniem. Upraszamy członków o konieczne 
przybycie.

K R O N I K A .
Kraków, środa 11 grudnia. .. 

Z MO TKA-KŁAMSTW. W jednym z reakcyj­
nych dzienników w Krakowie czytaliśmy w ko- 
respondencyi z Warszawy:

„Przeciw opinii powszechnej rządzić się nie 
da. Gdzie natrafia na opór moralny spółeczeń 
stwa, załamuje się gwałt i rozpada sam w 
sobie Tak stało się też z zawieszeniem dzien­
nika „Wolność". Pisemko to jest silnie anty­
rządowe. Wczorajszej nocy opieczętowała je 
milieya na rozkaz rządu, który w swym pro­
gramie na pierwszem miejscu postawił wol­
ność druku, słowa i zgromadzeń. Lokal opie­
czętowano, pismo urzędowo przestało istnieć, 
A w dwanaście godzin później rozległy się 
po ulicach piskliwe wykrzykniki kolporte­
rów: „Wolność" — dodatek wieczorny.

Rzeczy takie rząd poprostu ośmieszają." 
Nie wiemy Wogółe, czy fakt, iż pisemko uli­

czne arogancko łamałoby zakaz rządu dlatego, 
iż jest to rząd polski, i że można być wobec 
niego odważniejszym, gdyż nie posiada on ża­
dnych moskiewskich „ochran", czy pruskich o- 
bozów karnych, zdolny by był rząd ośmieszać...

Ale posłuchajmy dalszego ciągu. Mianowicie, 
co pisze rzekomo zawieszona „Wolność":

„Gazeta Warszawska" i „Kuryer Polski" 
podały wiadomość z dn. 3 b. m., że „wczoraj 
z rozporządzenia komendanta milicyi, p. Go- 
rzechowsltiego, opieczętowany został lokal 
redakcyi dziennika „Wolność".

Otóż ciekawo w tem to, że redakcya nasza 
nic o tem nie wie. Zajścia takiego w podob­
nym terminie nie było."
A więc znów kłam stwo — w pierwszym rzę­

dzie sfabrykowane przez „Gazetę Warszawską", 
główny organ endecki.

Różnym zaś korespondentom z Warszawy wy 
starczyłoby wziąć do ręki rzekomo konspiracyj­
nie wydawaną po zamknięciu „Wolność", aby 
wyczytać na niej miejsce druku: Drukarnia W. 
Piekamiaka, Warszawa, Okólnik 5a.

UDERZYĆ W STÓŁ, A NOŻYCE SIĘ ODE­
ZWĄ I Z powodu wczorajszego naszego arty­
kułu p. t. „Kuryerkowa strategia", gdzie autor 
krytykował plotkarstwo w sprawach wojsko­
wych, jakiego dopuszczają, się nasze endecko-

reakcyjne pisma codzienne, „Kuryer Ilustrowa­
ny" uczuł się obrażonym, mimo, iż firma jego 
ani razu.nie była wymieniona, i w dzisiejszym 
numerze grozi autorowi, jako wojskowemu, 
denuncyacyą wobec jego władz bezpośrednich.

Słowem, gdy mowa o plotkarstwie — „Ku- 
ryerek"... czuje się już obrażonym.

KRAKOWSKI KONSUM ROBOTNICZY 
sprzedaje swoim członkom chleb po 2 K za 
kilogram. Wysprzedaje również materye na 
ubrania i suknie po znacznie zniżonvch cenach.

NAJNOWSZE CENY M ipSA  i" WĘDLIN, 
Cech rzeźników i masarzy na Kotłowem w Kra­
kowie uchwalił zniżkę cen mięsa i wyrobów 
masarskich począwszy od 12 grudnia b. r. w na­
stępujący sposób: Cena za 1 kg.: wołowiny 8 K, 
cielęciny 12 kor., wieprzowiny 16 kor., kiełbasy 
surowej 16 kor., kiełbasy siekanej wędzonej 14 
kor., wędzonki surowej 26 kor., salceson 12 koi'., 
kiszki pasztetowej 20 kor., kiszki zwykłej 4 kor., 
(para) kiełbasek i sardełków sztuka 80 hak, 
bilu, sadła i słoniny 28 kor,

ZNIŻENIE CEN M ig SA W JATKACH MIEJ­
SKICH. Prezydyum miasta komunikuje, że 
z dniem jutrzejszym zniża się ceny mięsa wo­
łowego w jatkach miejskich lepszej jakości 
z 9 K 20 h na 7 K 60 h, zaś przedniego z 7 K 20 li  
na 6 K 60 h.

SPRZEDAŻ SACHARYNY. P. K. L. (wydział 
skarbowy) zawiadamia, iż z powodu dotkliwe­
go braku cukru powierzoną będzie sprzedaż sa­
charyny także zorganizowanym konsumom 
(przy fabrykach, kopalniach, władzach i t. p.) 
dla swych członków za przyznaniem przepisa­
nej pro wizyi dla drobnych sprzedawców.

Podanie potwierdzone przez zarząd, zawiera­
jące daty co do ilości członków i ich rodzin 
(ilość głów) należy wnosić niezwłocznie do 
miejscowej właściwej Dyrekcyi okręgu skarbo­
wego.

KRAKÓW — DLA LWOWA, W zapowiedzia­
nym koncercie na niedzielę 15 b. m. w sali So­
koła, z którego cały dochód przeznaczony zo­
stał na opiekę nad dziećmi ze Lwowa, bogaty, 
program odtworzą artyści: pp. Wanda I-Iendri- 
chówna, Irena Solska-Grosserowa, Laura Ro- 
nopniclca-Pytlińska, Ludwika Marek-Onysżkie- 
wicz, Zofia Skibińska-Tarnawska, artystka ope­
ry lwowskiej, Adam Ludwig, Jan Śliwiński i 
Stanisław Tarnawski;

UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIE­
WICZA podaje do wiadomości, że cykl odczy­
tów na temat „Przyszłość Polski" zostaje odło­
żony na czas późniejszy.

OGÓLNE ZEBRANIE SŁUŻBY PAŃSTWO­
WEJ odbędzie się w sobotę w dniu 14 grudnia 
1918 r. o godzinie 6 wieczór w sali domu Sto­
warzyszeń katolickich przy ulicy św. Tomasza 
37, I p , na które to zebranie wszystkich sług 
państwowych instytucyi i zakładów naukowych 
zaprasza komitet.

W SPRAWIE WCZORAJSZEJ NOTATKI NA­
SZEJ co do eksmisyi niejakiego Baratowicza 
przez da* Kozłowskiego (Sławkowska 18) spraw­
dziliśmy, że wypowiedzenie nastąpiło jeszcze 
w sierpniu, skutkiem tego, iż ów lokator przyj­
mował na współmieszkańców indywidua po­
dejrzane, tak iż obławy policyjne dwukrotnie 
aresztowały tamże po 3 złodziei. Wskutek hisz­
panki dzieci B. — eksmisya przeciągnęła się 
do grudnia, przyczem B. oświadczył, że od 
grudnia ma m ieszkanie i że się dobrowolnie 
wyprowadzi.

Dopiero 7 grudnia nastąpiła eksmisya, p*zy- 
czem żona B. nie zgodziła się na ułożenie rze­
czy na wóz, celem przewiezienia do hali, ale 
zażądała stanowczo, aby rzeczy złożono na u- 
licy.

Widok rzeczy tych i skargi Lokatorki spowo­
dowały olbrzymie zbiegowisko. Tłum wyłamał 
bramę kamienicy i drzwi prywatnego mieszka­
nia dr K., obleciał pokoje z groźbami, szuka­
jąc właściciela domu. Wyłamawszy zaś d aw i 
do mieszkania, B., wniósł tam meble” z powro­
tem. Dopiero w nocy wóz magistracki prze­
wiózł rzeczy do L&ti już bez oporu lokato­
rów, którzy pozostawili mieszkanie w stanic 
nader zrujnowanym.

ZGUBIONO. W poniedziałek, dn. 9 b. m ., w
pociągu Nr. 1214 w przedziale drugiej klasy 
linii Sanok—Krosno zapomniano paczkę zawie­
rającą bloki wyborcze P. P. S. D. i broszury.
Uprasza, się znalazcę o zwrot tychże za wy®®* 
ij j» to a le « . Adresować: sekret ary at P. p, s . D-> 
Kraków, Dunajewskiego 5, IX p.

OD PIERWSZEJ CHWILI ukazania się nia, 
ekranie „Sztuki", zachwycił wszystkich ,»£«' 
brak z Saverny“, budząc wśród widzów nieby*
v,ały poklask i podziw. Programu dopełnia py­
szna satyryczna komendya „Rolf, zwany kwia­
tkiem, swatem swej siostry". _ 1501
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X V .  Z j a z d  P .  P .  S .
I Zjaztl zjednoczonych partyi socjalistycznych  

trzech dzielnic.
Pierwszy dzień obrali.

Sala Muzeum Przemysłu i Handlu zapełnio­
na. Zjechali się delegaci z całego Królestwa, 
przyjechali przedstawiciele ze Lwowa, Krako­
wa, delegaci kolejarzy galicyjskich, przedsta­
wiciele P. P. S. zaboru pruskiego, goście z Po­
znania.

0  godz. 12 m. 25 rano wszedł na mównicę 
tow. F. P e r l  i powitał Zjazd w  im ieniu C. K. 
R. P. P. S.

Dotąd m usieliśm y dla sprawy pracować w 
podziemiach, dziś wychodzimy z podziemi na 
światło dnia, dziś stajemy się jawną reprezen- 
tacyą m yśli i czynu proletaryatu polskiego.

Budujemy niepodległą Republikę Indową, 
przeciwko nam wszystkie żywioły reakcyjne idą  
zwartą lawą.

1 w tym właśnie momencie radośnie w ita­
m y przedstawicieli proletaryatu wszystkich  
trzech zaborów. Odtąd będziemy stanowili je­
dną całość, jedną partyę pod jednym hasłem, 
tak samo jak naród będzie żył pod jednym da­
chem państwowym Zjednoczonej Ludowej Re­
publiki Polskiej.

Następnie tow. Perl zaproponował do prezy­
dyum trzech towarzyszy: N. Barlickiego (z
W arszawy), Englisza (z Krakowa), oraz Bini- 
szkiefcicza (z Gornego Śląska). Kandydatury te 
zostały przez zjazd przyjęte przez aklamacyę.

Obejmuje przewodnictwo tow. Norbert Bar- 
licki, uzupełniając prezydyum w Sposób nastę­
pujący: zostają zaproszeni jako zastępcy prze­
wodniczącego tow. Szczawiński (z Radomia) i 
tow. Jaworowski (Warszawa); jako asesorowie 
tow. Kłuszyńska (z Cieszyńskiego), Kalinowski 
(Warszawa), Szczeikówski (Pabjanice); sekre­
tarze tow. Czapiński (Kraków), tow. Czarnocki 
(Warszawa) i tow. Gorzechowska (Warszawa).

Następnie tow. B a r i  i c k i  w krótkiem  
przemówieniu podkreśla doniosłość chw ili obe­
cnej i te olbrzymie zadania, jakie spadają na 
proletaryat polski. „Na wasze uchwały czeka 
cały proletaryat z zapartym oddechem, całe 
społeczeństwo zwraca baczną uwagę na XV. 
Zjazd P. P. S. W zywam was, abyście w każdej 
chw ili tych obrad pam iętali, że bierzemy na sie­
bie odpowiedzialność olbrzymią. Niech żyje 
Proletaryat Polski!1*

Następnie tow. Barlicki przedstawił regula­
min obrad, który został przez zebranych przy­
jęty* * X *Dla powitania Zjazdu zabrał głos tow. Ign.
Daszyński. „ .

„Ci, co byli zdała, ci którym nie krajano du­
cha w ciągu stu lat z górą, n ie rozumieją uczuć, 
któreby się chciało wypowiedzieć, uczuć, które 
rozpierają serca nasze.

Mówię do W as w im ieniu zaboru austryackie­
go, im ieniem  nrastarej dzielnicy krakowskiej, 
imieniem płomiennego Lwowa, dziś skrwawio­
nego, im ieniem  Cieszyńskiego. W ierzcie mi, że 
słowa są za słabe, aby oddać to, co serca czują. 
Dziś zjechaliśm y się, my nieśm iertelni bunto­
wnicy, stokroć pobici, lecz sto pierwszy zwycię­
żający, by połączyć się w  jedną całość, w* jedną  
potęgę proletaryacką, jedyną, która zdolna jest 
do stworzenia nowego życia. Dziś jeszcze w  
znacznej mierze w podziemiach, czujemy, że 
pora najwyższa policzyć zorganizowane rzesze, 
w walce zdobyć to, co zdobywa dziś ludzkość 
w  całym  świecie. Cały rozwój socyalistycznej 
m yśli polskiej świadczy, że socyalizm  polski był 
i jest istotną ostoją niepodległości narodu na­
szego, tem co tej polskości jest perłą.

Dziś przeciwko nam występuje cała reakeya. 
Dokoła nas wije się komedyancki pochód masek  
politycznych. Rozlegają się wrzaski i okrzyki, 
że my, bojownicy o niepodległość, n ie posiada­
my tych idei, jakiemi żyje naród. I mówią to ci, 
którzy sprzedawali za samorząd przyszłość na­
rodu, ci co pisyw ali i składali Bobrzyńskiemu  
i innym memoryały potworne, m ówią to ci co 
przez stulecia nakładali kajdany na lud polski, 
ci co z pogardą sytego nie widzą głodnych.

Tow. Daszyński kończy swe przemówienie 
złożeniem gorących życzeń pod adresem po­
wstającej zjednoczonej partyi"

Następnie zabrał głos przedstawiciel P. P. s. 
zaboru pruskiego tow. B i n i s z k i e w i c z .

„Przychodzę Was powitać z zaboru pruskiego, 
z tego zakątka, gdzie socyalizm był dotąd naj­
skromniejszym, najuboższym. W yście, z zabo­
ru austryackiego, walczyli ze Stańczykami i 
rodzimymi reakcy c is ta m i  innych gatunków. 
W as, w dawnym zaborze rosyjskim, wieszano i 
wysyłano na Sybir, ale nie odebrano Wam dusz. 
Zostaliście silni, pełni rewolucyjnego ducha 
polskiego.

U nas wyglądała walka inaczej. Reakcyjne 
żywioły pruskie rugowały polskość z każdego 
zakątka. Burżuazyę polską pakowano na urzę- 
dziki i posadki. Burżuazya polska sprzedawała 
prusakom sw e dusze. Szkoły nam zamykano, 
deprawowano dusze polskie. I stało się, że całe 
pokolenie mówić po polsku umiało, lecz czytać 
nie potrafiło; po niem iecku zaś nieraz m yśla­
ło. I dziś jeszcze się na lepsze nłc nie zmieniło. 
W zaborze pruskim rządzą Rady robotnicze, 
lecz na czele z dawnymi... landratami. Rady ro­
botnicze rozbijają nam zebrania. Dziś my socya­
liści polscy na Górnym Śląsku nie stanowim y je 
szcze siły  takiej, jaką winnyśm y być. Ale niech  
pękną zapory graniczne ostatecznie, niechaj za­
bór pruski złączy się z całą Polską, a wówczas 
wyrośnie u nas ruch potężny, najpotężniejszy, 
bowiem kraj to przedewszystkiem proletaryatu"

Po tow. Biniszkiewiczu zabrał głos gość z Po­
znania, ob. Kubecki, który w im ieniu grupy 
Młodych Polaków z Poznańskiego, złożył o- 
świadczenie:

„Przyjechałem z Poznania do Was, aby 
stwierdzić, że
nie cale Poznańskie zgadza się z postępowaniem  

naszych posłów.
My czujemy się współwinni w tem, że nasi 

posłowie w tak haniebny sposób zachowywali 
się na bruku warszawskim i jako współwinni 
zmażemy winę. Dotąd w celu utrzymania fron­
tu polskiego przeciwko nawale pruskiej szliś­
my razem z naszą rodzimą reakcyą. Dziś już 
za wiele nasza x*eakcya zdziałała, dziś w ystąpi­
my z nią do walki ostrej i winy nasze zmaże- 
m y“.

Dniej w krótkich i mocnych słowach przemó­
w ił przybyły z Rosyi tow. K w a p i ń s k i .

„Witam W as od tych grup polskich P. P. S., 
zagnanych do Rosyi biegiem wypadków, które 
w tworzącej się nowej proletaryackiej Rosyi 
nie zatraciły swej fizyognomii narodowej, lecz 
zawsze twardo stoją przy sztandarze Niepodle­
głej Polski Ludowej *.

W końcu przemówienia zaproponował tow. 
Kwapiński w ysłanie depesz przez Zjazd do 
proletaryatu wszystkich krajów w imieniu  
proletaryatu polskiego.

Po przemówieniach powitalnych przewodni­
czący przystąpił do następnego punktu porząd­
ku dziennego — do sprawcy zjednoczenia socya- 
listycznego.

Referował tow. Ign. Daszyński. W diniższem 
przemówieniu referent przedstawił historyę 
trzech bratnich partyi, rozdzielonych kordona­
mi, lecz złączonych jednem hasłem, jedną m y­
ślą  przewodnią. Dziś nastaje moment, kiedy 
kordony runęły lub m uszą runąć. Łączymy się 
w jedną polską partyę socyalistyczną. I choć 
ciężko nam się rozstać z naszą dawną nazwrą 
austryackiego zaboru, znakiem P. P. S. D. i 
choć jesteśm y najstarszą organizacyą, to je­
dnak by złożyć hołd bojownikom, którzy ginęli 
na szubienicach, w tajgach Sybiru, by złożyć 
W aszemu sztandarowi obfitą krw ią przesią­
kniętem u hołd — rezygnujemy z naszej nazwy 
i przyjmujemy nazwę waszej partyi, odtąd bę­
dzie w trzech zaborach jedna partya —  ̂Polska 
Partya Socyalistyczna. (Długo niemilknące, 
entuzyastyczne oklaski i okrzyki).

Tow. Daszyński złożył rezolucyę, przyjętą 
przez aklamacyę, którą podaliśmy we wczoraj­
szym numerze.

W chw ili gdy tow. Daszyński opuszczał mó­
wnicę, wkroczył na salę posiedzenia oddział 
Milicyi Ludowej P. P. S. z pięknym czerwonym  
sztandarem na czele. Jednocześnie szereg in ­
nych sztandarów' otoczył trybunę. Na trybunę 
wszedł członek Milicyi Ludowej tow. Jarosław  
i  oświadczył, że sztandar ten, byłe Pogotowie 
Bojowe P. P. S., składa zjednoczonej partyi 
trzech zaborów. Moment ten był nadzwyczaj 
uroczysty i wzruszający. Starsi towarzysze, któ­
rzy lata całe m arzyli o chw ili bieżącej, nie mo­
gli ukryć wzruszenia, które salę całą ogarnę­
ło — wówczas wstąpił na mównicę m inister 
tow. M a 1 i no w s k i  i głosem wzruszonym po­
dziękował tow. z byłego Pogotowia Bojowego za 
dar. Na zakończenie swego przemówienia tow. 
Malinowski złożył hołd poległym podczas oku­
pacyi członkom Pogotowia; zebrani uczcili pa­
mięć tow. Szczepaniaka, Folmana i Stahla  
przez powstanie.

Na tem posiedzenie popołudniowe zakończo­
no, poczem zebrani sformowali pochód.

Ze względu na to, że pochód trwał nadspo­
dziewanie długo, oraz że delegaci zmęczeni po­
dróżą nie mogli uczestniczyć w zbyt długich o- 
bradach, posiedzenia wieczornego nie było.

Dalszy ciąg zjazdu został wyznaczony na po­
niedziałek, 9 rano, w sali Muzeum Przemysłu 
i  Handlu (Krakowskie Przedmieście 66).

sfc * *

Warszawa, 11 grudnia.
(P. A. T.) W drugim dniu zjazdu P. P. S,; 

uchwalono rezolucyę, stwierdzającą, że rząd 
ludowy m usi domagać się utrwalenia porządku 
republikańskiego w całym kraju. Zjazd prze­
ciwstawia się wszelkiej okupacyi Polski. Zjazd 
nie zgadza się na rekonstrukcyę gabinetu, ani 
na utworzenie gabinetu bezpartyjnego fachowe­
go. Zjazd potępia pogromy ludności żydowskiej, 
protestuje przeciw usunięciu czerwonego sztan­
daru z zamku królewskiego i wzywa robotni­
ków polskich na Górnym Śląsku i  w  Poznań­
ski cm do podejmowania uchwał za przyłącze­
niem tych ziem do Polski.

R s z o lu s y e  w a r s z a w s k ie g o  w ie c u  P .S .  Ł.
W niedzielę w  godzinach rannych odbył się — 

jak donosiliśmy wczoraj — wielki wiec P. S. L. 
na Dynasach. W iec powziął następujące u- 
chwały:

„Zebrani w W arszawie dn. 8 grudnia 1918 r. 
wysłańcy ludu wiejskiego zwołani w liczbie
10.000 przez Polskie Stronnictwo ludowe, w y­
rażają Naczelnikowi Piłsudskiem u najwyższą 
cześć i uznanie za niezłom ną obronę samodziel­
ności Polski przeciwko obcej przemocy i za 
szczere dążenia oparcia odrodzenia Ojczyzny 
na najszerszych masach ludowych.

Przedstawiciele chłopów z całego byłego 
zaboru moskiewskiego witają z gorącą radością 
powstanie pierwszego Tymczasowego Rządu 
Ludowego. Rząd ten uważają za prawdziwego 
przedstawiciela ludu polskiego i wierzą, że po­
trafi on zaprowadzić niebawem w kraju ład 
oparty na sprawiedliwości.

Rządowi broniącemu interesów ludu pol­
skiego, lud ten okaże najwyższe poparcie, nie, 
skąpiąc ani żołnierza dla obrony granic Oj­
czyzny, ani mienia swego na jej potrzeby, ani 
też zaopatrzenia m iast w żywność.

Zebrani w ysłańcy ludu potępiają z obu­
rzeniem napaści na rząd ludowy. Ż żalem pa­
trzą, jak w W arszawie, tym  sercu Polski, cie­
mne siły panoszą się i wprowadzają zamęt, aby 
obalić rząd. Zebrani stwierdzają, że na prowin­
cyi Tymczasowy Rząd Ludowy wprowadza lad  
ku zadowoleniu ludności i żądają, aby rząd nie- 
pozwolił lekceważyć swoich zarządzeń.

Zebrani wypowiadają przekonanie, że woj­
sko nasze powinno bronić granic zagrożonej Oj­
czyzny i nie powinno być używane do czynno­
ści policyjnych. Utrzymanie spokoju publiczne­
go należeć powinno do państwowej m ilicyi lu­
dowej oraz policyi m iejskich i  gminnych. — \ 
W szystkie m ilieye prywatne powinny być roz­
wiązane, gdyż wnoszą tylko zamęt.

Zebrani wzywają wszystkich chłopów do 
organizowania się w Koła Pol. Str. Lud., prenu­
merowania pism a „Wyzwolenie", aby w groma­
dzie tworzyć potężną siłę, której nie zwalczą 
wrogowie ludu przekupstwem, fałszem i pod­
stępem.

Z pokłosia sejmu dzielnicowego
w Poznaniu.

W arszawski „Robotnik" podaje rozmowę z  
tow. Biniszkiewiczem  z Katowic, dotyczącą sej­
mu dzielnicowego w Poznaniu.

Wbrew zapowiedzi — wybrano delegatów nie 
w czteroprzymiotnikowem głosowaniu, lecz na  
wiecach. Uczestników było 1600. Po przemówie­
niach powitalnych i t. p. postawiono wniosek  
wysłania depesz hołdowniczych do mężów sta­
nu koalicyi. 5

A do rządu polskiego? — zawołał tow. B ini­
szkiewicz. — Rządu polskiego nie ma — od­
powiada p. Korfanty. * \

W ysłano tedy depesze do rządów koalicyj­
nych — nie wysłano do rządu Republiki pol­
skiej. P. Korfanty dzielnie pracuje nad połącze­
niem  trzech dzielnic.

W Komisyi politycznej Bernard Chrzanowski1 
(senior nar. demokratów) postawił wniosek w y­
rażenia liołda wojsku polskiemu na ręce kom. 
Piłsudskiego. — Po sprzeciwie p. Korfantego 
wniosek ten odrzucono.

Na pelnem zebraniu dr Rydlewski postawił 
wniosek, aby prosić koalicyę o okupowanie Pol­
ski. Tego było zadużo nawet uczestnikom Sej­
mu - wniosek cofnięto, zastąpiono go uchwałą, 
proszącą koalicyę ogólnikowo o pomoc.

Na Sejmie endecy, a zwłaszcza Korfanty, sze- 
rży!i najdziksze płotki i fałsze o Piłsudskim , 
znane fabrykaty warszawskie. Była jednak n» 
wiecu mniejszość, która inne zajmowała sta­
nowisko, mniejszość ta jednak jest teroryzowa- 
na przez endeków. Młodsza inleligencya, zebra­
na w liczbie 120 osób, uchwaliła złożyć hołd 
Piłsudskiemu.
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Na Sejm przyjechali w  drugim i trzecim dniu 
Sieroszewski i Łypacewicz. Pow itali Sejm, ale o 
stosunkach w b. zaborze rosyjskim nie pozwolo­
no im mówić.

Tow. 13. mówił jeszcze, że odniósł wrażenie, iż 
nawet wśród delegatów Poznańskiego do War­
szawy byli ludzie, skłonni do porozumienia się 
z Rządem Ludowym, ale dla solidarności ulegli 
teroryzmowi endeków.

Ordpasya wyborcza sejmików 
powiatowych.

„Monitor Polski" ogłasza w dziale urzędowym  
dekret rzędu tymczasowego z ordynacyą w y­
borczą do sejmików powiatowych. Sejmiki po­
wiatowe składają się z delegatów m iast i gmin 
powiatu, po 2 z każdej gminy. Miasta, mające 
więcej, niż 25.000 mieszkańców' są wyłączone, 
z mocy tego dekretu ze składu powiatowych  
związków komunalnych. W gminach wiejskich  
wyboru delegatów do sejmików powiatowych  
dokonują rady gminne. W gminach miejskich  
delegatów* do sejmików powiatowych wybierają 
członkowie rady miejskiej i magistratu na  
wspólnem posiedzeniu pod przewodnictwem  
burmistrza. Na członka sejmiku powiatowego 
może być wybrany każdy członek odnośnego 
kolegium wyborczego, umiejący czytać po pol­
sku. Wybory są tajne. Wybory odbywają się 
względną większością głosów. W szystkie do­
tychczasowe przepisy o wyborach do sejmików  
powiatowych na terenach polskich, należących 
przed wojną do Rosyi, z dniem ogłoszenia tracą 
moc obowiązującą.

Z  m i a s t a  i  z  k r a j u .
HEGULACYA POBORÓW WOJSK POL­

SKICH. Ministerstwo spraw wojskowych za­
prowadziło z dn. 1 b. m. dla wszystkich od­
działów wojska polskiego jednolite pobory w 
markach, przyjmując jako kurs wymienny dla 
wypłat stosunek 1 mk. — 1.50 kor. Oficerowie 
otrzymują miesięcznie z góry: Generał komen­
derujący 2000 marek; gener. por. 1570 mk.;
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gener. major 1105 mk.; pułkownik jako dowód­
ca bryg. 1105 mk.; pułk. 945 mk.; pod pułk.' jako 
dowódca pułku 945 mk.; podpułk. 825 mk.;; m a­
jor 730 mk.; kapitan jako dowódca baonu 640 
mk.; kapitan 450 rak,; por. i podpór, (stanu w ol­
nego) 300 mk.; żonaty oprócz gaży — dodatek 
dla żonatych — 60 mk.

RADA M. KRAKOWA. We czwartek i piątek  
odbędą się posiedzenia Bady miejskiej. Ną po­
rządku dziennym będą sprawy niezałatwkme 
na ostatniem posiedzeniu Bady, nadto sub- 
skrypeya pożyczki państwowej, realizacja o- 
bligacjrj komunalnych z pożyczki już dawniej 
uchwalonej przez Radę miejską, przydzielenie 
nowych radców miejskich do poszczególnych 
sekcyj i komisyj, sprawca zaliczkowego kredytu 
na wybory w kwocie 300 tysięcy koron, sprawa 
podwyższenia taryfy kominiarskiej. Na taj nem 
posiedzeniu szereg spraw emerytalnych.

ZAKAZ WYWOZU POZA GRANICE KRAJU. 
P. K. L. komunikuje: W myśl wydanych przez 
P. K. L. rozporządzeń zakazany jest w jw óz po­
za granice kraju wszelkich artykułów żywiio- 

l ści i artykułów koniecznego zapotrzebowania. 
Zakaz obowiązuje osoby cywilne, i wojskowe, 
dotyczy przesyłek wysyłanych drogą kołową 
(pieszą), koleją, i pocztą. Wywóz dozwolony jest 
tylko za pozwoleniami wydanymi przez urząd 
dla przywozu i wywozu przy P. K. L. w  Kra­
kowie. Przekraczający zakaz wywozu naraża 
się na konfiskatę przewożonych towarów i 
ostrą, karę.

KLERYKALNA AGITACYA WŚRÓD MŁO­
DZIEŻY SZKOLNEJ, W szkole im. Mickiewicza 
p rz y  ul. Studenckiej, katecheta ks. Józef P i e ­
c h  u i k, nakazywał dzieciom podpisywać odpo­
wiednie listy  z żądaniem, że „chcę Boga w szko­
le".

KALUMNIATORZY W SUTANNIE. Z Nowe­
go Targu piszą nam: Donosiliśmy przed paru 
dniami o ks. Wojewodźicu, który nie przebiera­
jąc w oszczerstwach i kłam stwach szkaluje rząd 
ludowy i socyałistów. Ksiądz ten przybrawszy 
sobie jeszcze dwóch miejscowych księży, Rjdbę 
i Wajdyłę, prowadzi wstrętną. robotę: podburza­
nia ludu nietylko przeciw socyałistom, ale i 
miejscowej inteligencji) u której węszy socya- 
lizm.

Upominamy zacietrzewionych księży, a ra­

czej niesumiennych agitatorów', by się uspo­
koili. Niech nie plamią swej godności kapłań­
skiej podłą robotą siania nienawiści w serca 
ludu, obowiązkiem ich jest godzić, a nie pod­
burzać. Zacietrzewionym agitatorom w sutan­
nie zwracamy uwagę, że swoboda słowa w Pol­
sce nie uprawnia do oszczerstw' i kłamstw j że 
nienawiść, którą sieją między ludem, zwróci 
się silniej przeciwko nim samym!

KURSA LITERACKIE (ul. św. Anny 2). ■
Czwartek: Pr. W. Herget: „Teatr Wyspiań­

skiego".

STARE WINA T0KAJSKSE 
ORYGINALNY FRANCUSKI KONIAK 

KURACYJNE WINO CZERWONE
poleca Skład win

PERLBERGER i SCHENKER
w Krakowie, ul. Grodzka 48.

Telefon 308,

Adwokat Or. Jakób BR0SS
powrócił i urzęduje ulica Grodzka I. 10, II piętro. 

Telefon 2309,

Dr. Zygmunt Handel
adwokat krajowy 

Kr ak ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y l .  22.

Dr. Krzysztof Missona'
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych, 
Pijarska !. 19, I piętro obok bramy Floryańskiej 

od 2—5,

KAW IARN IA  „W A R S Z A W A ”
Codziennie od T J*  wieczorem

K O N C E R T
znakomitej orkiestry cygańskieĵ

NA GWIAZDKĘ!!
B U C I K I

z drewnianemi podeszwami z obszyciem skó- 
rzanem i cholewką celulozową od Nr. 25 do 42 

bez względu na wielkość
po kor. 10"— za parą

T. & A. BATA, Kraków, Szewska 22.

'M A T U R A *  K a r n e t : - * .
Kursa maturyczne i uzupełniająco pod nowym kie­
rownictwem przjrgotowują w krótkim czasie do ma­
tury i egzaminów wstępnych. Nauka zbiorowa i in­
dywidualna. Dla prowincyi wypróbowany system
korespondencyjny. Prospekty na żądanie. Informa­

cje i zgłoszenia od 3 — 5 po południu.
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1 B A R  N A R O D O W Y :
£ pi. kSaryacki 3. £
® Po długiej chorobie w róciłem  do Interesu 2  
® i pod m ojem  kierow nictw em  prowadzę. •
<g P o lecam  P. T. P u b liczn o śc i r e s ta u ra c y ę , b u fe t o ra z  •  
ęj g a b in e t  z o so b n em  w ejśc iem , ś n ia d a n ia , o b ia d y  •  
to i k o la c y e , d u ż y  w y b ó r  w ęd lin  w ie jsk ich  c zy s to  e  
«  w ie p rz o w y c h . C eny  p rz y s tę p n e . W ina  a u s try a c k ie  •
2  i w ę g ie rsk ie ,' c z e rw o n e  i b ia łe . W ó d k a , h e rb a ta ,  ® 
9, p iw o  b e cz k o w e . L o k al o tw a r ty  do godz. 11 w  n o c y . #

Z p o w a ża n iem  * *
JAN SZYPULSKI. S

©
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Brylanty, m m  iłote,
zęby sztuczne oraz wyroby 
ze złota i srebra jakoteż wszel­
kie antyki kupuje po najwyż­

szych cenacJĆ

Zegarmistrz MekerHrafiów.
Sławkowska 16, obok magazynu 

broni.

Kupię okazyjnie
u r z ą d z e n i e  F o to p ias tik o n u . 
O dpow iedź pod  ad resem  : Sa­
b in a  G leiebow a, Ł ańcu t, ul. 

T kacka.

Z g u b i o n o
p rzy  p rz e s ia d an iu  s ię  z po­
c iągu  w P rzem y ślu , w p ią ­
tek , do G ródka  Ja g ie llo ń sk ie ­
go, to rb ę  skó rzan ą , bronzow ą, 
zaw ie ra jącą  ró żn e  d o k u m en ­
ty , lis ty  i p rzy b o ry  podróżne. 
Ł ask aw y  z n a l a z c a  zechce 
zw rócić za w ynagrodzen iem  
p o d  a d re se m : F ra n c isze k  Al- 
b ińsk i. Lwów, S tasz ica  !. 8 , 
a ib o  K raków . S o łtyka  J. 4, 

A ib iaska.

10 Halerzy

(za k a r tk ę  pocztow ą) ko- 
sz tu jeW asm o j ka ta lo g , któ­
ry  W am  n a  ż ąd an ie  bezp ła ­
tn ie  p rzesłan y m  zostan ie.

C. i k. dostawca dworu Hanns Konrad
Boa wytyłkowy w BiBx Hr. 1874 (Czcchg)
I-szej jak o śc i b rzy tw y  ze 
sre b rn e j s ta li K 7 '— , 9 '—, 
11'—. A p a ra ty  do go len ia  
p o n ik lo w an e  K 7-50. D w u­
stro n n e  o strze  reze rw o w e 
za tu zin  K  12‘—. M aszyn­
k i do  strzy żen ia  w łosów  
lu b  b ro d y  K 26 '—, 2 8 — . 
Wysyłka u  pobraniom lub poprzedniem 
udnljnieui należytości. Zamiana do­

m in a  lub zwrot

Kupuję i sprzedaję
złotOf sreb ro , brylanty, 
p erły  i wszelką biiuteryę 
nową i antyczną, zegary , 
zegark i oraz sztuczne za>

by, płacę najwyższe ceny.
JÓZEF CYANKIEWiCZ

Zakład zegarmistrzowski i jubilerski 
Kraków, Sław kow ska 24

Próżne M i z wód raine- 
  ralnyeh,kupu­
je po najwyższych cenach 
Główny skład Szezawy-Grtt- 
nerskiej firma Bracia Rolnie- 
cy, Kraków, ulica Sienna 2.

SLU SA R Z
zn ający  s ię  n a  fa b ry k a c ji  a r ­
tyku łów  m asow ych  ś lu sa r­
sk ich , n a  to k a rs tw ic , ro b o ­
tach  au to g en y , szn itów  i szt.an- 
cy  ze szko łą  p rzem ysłow ą, 
p o siad a jący  egza in ina  poszu­
k u je  od p o w ied n ie j posady. 
L ew icki. W erkm eiste r. W ie­
deń X111/2. B eck m an g asse  

Xr. 31, Iii'45 .

SWIESZ1Y, LISZAJE. PARCHY
usuw a n a jszy b c ie j dra F lesch a  orygi­
nalna, prawnie ochroniona m a k  Skabo» 
form, nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbny 
słoik K 4 —, duży słoik K 6'—, poreya familijna 
K 15"—. Baczność na markę ochr. ,Skaboform“. 
Główne składy: Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków: 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45, 
Apteka pod złotym orłem Wilhelma Ehrlicha ul. 
Krakowska 11; Przemyśl: C. k. obwodowa Apteka 
M. Schwarza; Jarosław: Apteka pod Czarnym 
Orłem Józefa Rohma; Tarnów: Apteka Obwo­
dowa J. Niesiołowskiego; Drohobycz i Apteka pod 
Opatrznością G.F. Tobiaszka; Kołomyja: Aptena 
Obwodowa Dr. Stefana Stenzła; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dla Rzeszowa 
i okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. 3 Maja; Stryj: Apteka „pod węgierską koroną* 

A. Sternberga.

P r a c o w n i a  c h o l e w e k
założoną została w Krakowie

przy ulicy św. Marka I. 11, III. piętro.
Wykonuję wszelkie w ten zakres wchodzące ro­

boty szybko i starannie, po przystępnych cenach.

J ó z e f  N i t k o .

P i e r w s z y  k r a j o w y  
s k ł a d  g r a m o f o n ó w

h u rtow n y  i c z ę ś c io w y

JOZEFA WEKSLERA*
KRAKÓW I W O W

u l. F lo r y a ń s k a  2 5  u  IV U  IV 

J e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  n a  c a ł ą  P o l s k ą :

WARSZAWA

The Gramophone Company LTń w Londynie, • -
Poleca w wielkim w yborze: G ra m o fo n y  z  tu b a m i i b e z  tu b .  1 ł 
4.0.00U płyt, w szelkie opery i uajnow sze operetki o zdjęciach 

<£> najw ybitn iejszych artystów  zawsze, na sktadaie.

% W łasne lafooratoryum dla zdjąć.

Przy z a lu p i i s t i i  p rósz?  s io  p o w o ła ć  u n asz?  p ism o .
Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Marvan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa. Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


